
Nro- 34,
/ • v

G A Z E T A  L WO WS K A ^
W  P i f t e k  d n i a  2 8 . K w i e t n i a  1 8 1 5 *

Wiadomości kraiowe.

Z  Prezburga d. 4. Kwietnia. —  Siostra  
Konapartego P a u l i n a ,  n o c o w a ł a  te y  Docy 
2 mężem sw oim  Xięciem B  o r g h e s e  i 2 s y ­
nem s w y m  w  nasze® mieście; iadą oni razem 
do B r y o u .  ( Z  Łaciflskiey G a zety  Prezbur- 
sk iey .)

Z  Try/esiu d, 1.  Kwietnia. —  P rzesz ł ey  
nocy  b y ł y  Król  Westfalski  H i  e r o  o i m  Bo® 
n a p a r t e  p o p ł y n ą ł  z t^d z k i lkoma dw o rz ą .  
Binarni s w o i m i ,  bez napotkania przeszk od y,  
na  statku Neapol itaóskim d o A o k o n y .  K r ó t ­
ki czas  przed swoim w y i az d em  kupi ł  dóm 
bardzo  piękny za 100000 Z R . ,  a zap łac i ł  go 
"NapoleoDdo-ami. M a ł ż o n k a  iego z  dworem 
t w o i m  tu pozosta ła .  ( Z  G azety  A u g sb u r sk ie j.)

W  } o c h  y.

Z e  Lwowa. —  N. Pan r a c z y ł  JW .  Jerze* 
go O e c h s n e r ,  K a w a le r a  i  dotychczasowe* 
go W ic e  Prezesa C. K.  Guberniium Gal ic yy*  
skiego,  pr omowo wać  na Prezesa C.  K. S a d ó w  
szlacheckich  L w o w s k i c h ;  a  w  mieysce iego 
m ian ow ał  Wice  Prezesem Guberniium Gali-  
cyyskiego  JW .  Hrabiego Józefa S e d l n i t z *  
k y ,  Starostę cy rk uł o we g oT ro pa us ki eg o ,  przez 
wzgląd  ca iego świetne zdolności  i wielora* 
Itie zasługi.

K r ó l e s t w o  L o m b a r d z k o  ■ W e n e c k i e ,

Z  W iednia d. 20. Kw ietnia. — ■ N. Cesarz 
t  Kró l  raczy ł  P .  Joachimowi  K l e y l e ,  p r y ­
watnemu Sekretarzowi  Jego Ces arsowico  w- 
sk iey  Mości  Ar cy  Xięcia K a r o l a ,  dadź  ty* 
tuł  i pensyę rzą do w e go  Ra d cy ,  i umieścić go 
przy  boku rzeczonego A r c y  Xiążęcia , będą* 
cego teraz Jenerałem Gubernatorem M o *  
g u  n e y  i.

Jenerał  Gu be rn at o r ,  Maisza łek  polny  
Hrabia B e l l e g a r d e ,  w y d a ł  w M e a y o t a -  
n i e  następującą o d e z w ę :

„ E ' » . r o p a  za ledwie b y ł a  z a cz ę ł a  r a n y  
sw oi e  go ić ,  a zebrane na  Kongres w  W i ć -  
d n i n  M oc a r st w a  trudniły się z rzadk ą  zgodą  
lałożeniem posady  t r w a ł e g o - p o h o i u , gdy  
nadspołz iane  zdarzenie p o w o ła ło  na n o w o  
do broni wszystkie Narody,  które znały  iuź 
2 doświadczenia żąd zę  p a no w a ni a  jedynego 
cz łowieka .  W ł o c h y  sp od zi ew ać  się mogły,  
iż  zostaną -w spofcoj ności p*"zy łćm chwilo* 
wetn przekształceniu rzecz y ,  i dla ich iedy- 
nie obrony w y r u s z y ł y  iuź b y ł y  liczne woy-  
tka  z  N i e m i e c .  L ecz  Król  N e a p o l  i t a  li­
s k i ,  z rzuc iwszy nakoniec m as kę ,  która oca* 
i i ła go b y ł a  w  niebezpiecznych dla niego 
ch wi la ch ,  bez w yp ow ie d zen ia  w o y o y ;  do 
którey żadnego sprawiedl iwego powodu przy* 
toc zyć  nie może,  i w b r e w  treści o wy ch  t rak­
tatów z A u s t r y ą ,  k tórym iedynie  winien 
iest by t  s w ó y  pol i tyczny,  zagraża  na n o w o  
z sweoi  w o y sk i e m  pięknym Krainom Wło*

żeskini ; a  nie kontenłuiąc s ię  tćtn że plagi
w o y n y  z sobą przynos i ,  stara się wszelkiemi
siłami pod pozorem niepodległości  W ło s k ie y  
rozszerzyć  pustoszący ogień rewolucyi ,  która 
d a w n i e j  iemu samemu z ciemności  życ ia  pry* 
watnego utorowała  by ła  drogę do tronu.“  

„ O n ,  dla W ł o c h  nie mnićy obcy ,  iak 
no wy  w rzędzie M o n a r c h ó w ,  śmie przema* 
wiać  do W ł o c h ó w  takim t o n e m ,  iahiegoby  
za ledwie  śmieli by l i  użyć Alexąnder  F a r n e -  
s e ,  Jędrzey D o r  i a i Magnus T r i u l z i o ,  
i narzuca sam siebie za Naczelnika  Narodo* 
w i W ło s k ie m u ,  k tóry  ma a a  własnćm łeni*
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sw o i m  rządzące od w i e k ó w  D y n a s t y e ,  i na 
którego n a j p o w a b n i e j s z y c h  n iwach urodzo* 

 ̂ n ą  zosta ła  .o w a  ca ła  Nayiaśnieysza  Famili ia,  
pod  kt ór ćy  óyc owskiem berłem tyle L u d ó w  
z o s t a i e . —  On ,  R r ó ln a y n i ż s z e y  części W ł o c h ,  
cł ice zw odn icz ą  myś lą  granic naturalnych 
om a m ić  wszystkich W ło c h ó w  łud ząc ym  o- 
brązem P a ń s t w a ,  którego stolice t rudooby 
n a we t  oznaczeć  p r z y s z ło ,  gdyż  sama natura  
przez granice swoie rożnym częściom W ło c h  
osobne R z ą d y  przepisała i o k a z a ł a , i ż  nie roz* 
c iągłość z iemi ,  nie l iczba ludności ,  nie moc 
o r ę ż a ,  lecz dobre p r a w a  , zachowanie d a w ­
n y c h  sz a no wn yc h  ob y cza ió w i mądra kraio- 
w a  Adminis tracya uszczęśl iwia L u d y ,  które 
■ w L o r o b a r d y i i  w T o s k a n i i ,  przypomi- 
na ią  sobie z uczuciami  podz iwienia  i wd zięcz­
ności nieśmiertelne imiona M a r y i  T e r e s *  
s y ,  J ó z e f a  i L e o p o l d a . “

„ N i e  kontentuiąc się mamieniem mnó* 
Stwa  marzoną n ie p od le g ł oś c i ą , chce ieszcze 
K r ó l  N e a p o l i t a ń s k i  uwieśdź  mniey o* 
s trożnych  pomiędzy  W ł o c h a m i , łud ząc  ich 
t ć m :  że  M oc a r st w a ,  które teraz * godoą po­
dziwienia  szybkością po naw ia ią  naystraszniey'  
sze na lądzie i morzu uzbroienia,  i które 
ta  dni ki lka z ło żą  przez drugi Akt  publ iczny 
d o w ó d  nierozdzielney iedoości  sw oi ey  w 
t yc hż e  samych za s ad a ch ,  skłońnemi są po* 
ta iemnie  wspierać  p lany  l e g o ; właśnie iak 
g d y b y  W ł o c h y ,  i e i l i b j  ón niemi rz ą dz i ł ,  
m o g ł y  się z w a ć  niepodległemi.,  i iak g d y b y  
ws zys tk ie  Mocarstwa  nie p o z n a w a ł y  teraz 
bar dz i ey ,  i a k  n ieg dyś ,  z e  z t y m ,  który na 
d3De przyrzeczenia nie z w a ż a ,  ni też szła* 
chetności  w s pa ni a ł o m yś ln yc h  Z w y c i ę z c ó w  
cenić nie umie,  ani  traktatu,  ani  pokoiu z a w ­
rzeć nie można.**

„ D o b r o d z i e j s t w a ,  z lane przez N. Cesa* 
r *a  i Króla  F r a n c i s z k a  I. na całe w o y s k o  
W ło s ki e ,  z którego ani ieden żołnierz,  będący  
P o d d a n y m  iego ,  nie został  bez ś r o d kó w  u* 
t rz ym a ni a  się;  d o b r o dz ie js t w a  J. C.  K.  M o ­
ści,  zlane na l iczną klassę Urzędników,  którzy  
doz nal i  takoż  monarchiczney pieezoło witości;  
o y c o w s k a  t ro sk l i w o ść ,  z iaką  Rząd Austry* 
a ck i  bez względu  na  pol i tyczne zdania i 
daw nie ysz e  zacho wan ie  s ię ,  starał  się po po* 
w ro c ie  swoim do W ł o c h  iedynie o to , a b y  
ze  wszystkich  partyi  u t w o r z y ć  tylko  i e d n ą , 
obchodzić  się ze wszystk iemi ,  iak  z  ukocha* 
nemi d z i eć m i ,  i z ł o ż y ć  nawet  d ow ód tyc h  
uczuć  oycow skich  m a ł e j  l iczbie o b łą k a n y c h ,  
k t ó r z y  przymusi l i  go do su ro wo śc i ,  — ws zy* 
Btkie te f a c t o  tak są wiadome,  iż bez ż a d n e j  
i one y  p o m o c y ,  same przez się niszczą te po*

t w a r z e ,  które z t a k ' w i e l k i m  szumertł rozsia* 
ne są w  odezwie K r ól a  N e a p o l i  t a  fi s k i e* 
g o . “

„ L o m b a r d c z y k o w i e ! Rząd  Au stryackl  
rzetelny w istocie swoiey  i Die będący nigdy  
s a m o c h w a l c ą ,  przyrzekł  W a m  sp ók o y no śr ,  
porządek,  o j c o w s k ą  Administracyę,  i dopełni  
wiernie przyrzeczenia  swoiego.  Wspomniy-  
cie sobie na o w e  szczęśl iwe czas y  przed ro* 
kietn 17930101 , na in s ty t u c je  M a r y j  T e *  
r e s s y ,  J ó z e f a  II. i L e o p o l d a ;  porów* 
Daycie to systema Rządu z o w e m ,  któreście 
odtąd znosić musiel i ,  a  które wspieraiąc się 
na tychże samych zasadach,  i będąc zwiasto* 
wane m temiż samemi kłaml iweir. i  w y r a z a m i ,  
przedstawione W a m  iest teraz iako przed* 
miot nadziei  i pobudka  do n o w y c h  natężeń.  
W a s z a  za wielka Iekkowierność ku obietni* 
có m  Demokracy i  F r a n c u z k i e y ,  iuż W a s  raz 
w  przepaść b y ł a  wtr ąc i ła ;  bądźcież  teraz o- 
st roźoieyszy m i , gdy ż  ostrzeżeni iuż doświad* 
czeniem , powi ęks zy l iby śc ie  bardz iey  ieszcze 
winę Waszą .  U ż y j c i e  wszystk iego,  a b y  z w ł a ­
ściwą charakterowi  W a s z e m u  poiętnością ro* 
zumu , z o w ą  r o z w a g ą ,  będącą  ow o ce m  
św iat ła  W asz eg o ,  i z o w ą  miłością* ku nasze* 
mu Nayiaśnieyszemu W ł a d c y ,  m i łośc ią ,  
która tak iest godną  serca W a s z e g o ,  przy* 
czynić  sie za każdą sposobnością do utrzy* 
mania p o r z ą d k u ,  do obrony  O y c ^ - t u y  1 
T r o n u . “

W  M e d y  o ł a n  i e  d.  5.* Kwistnia  i8 '5-

J en er a ł - G ub er n a to r ,  
Marsza łek polDj  B e I l e g a r  d e.

Oto  iest w y ż  pomiec iona  odezwa Króla  
N e a p o l i t a ń s  k i e g o ,  iak ią G a z e ty  M e -  
d y o l a ń s k i e  pod d. 6 , Kwietnia  umieści ły;

„ W y b i ł a  god z io a ,  w którey los wielki  
spełnić się musi.  Opatrzność w z y w a  W as  
nakontec , abyście  się stali niepodległym N a ­
rodem. Od A l p  ó w  aż  do ciasniny m or sk ie j  
pod S c i i  l a  ieden ty lko brzmi g łos :  N i e p o ­
d l e g ł o ś ć  W ł o c h !  Jakićmże to pr aw em  
mogły  im wy d rz eć  obce L u d y  tę niepodle­
głość , będącą  p i ć r w s z e m  p r z y w i l e i e m ,  
p i ó r  w s z e m  dobrem każdego N a r o d u ? Z ia* 
kiegoż to powodu maią  oni panować  nad 
naypięknieyszemi  krainami W a s z e m i , p r z y w ł a ­
szczać  sobie bo ga ct wa  W a sze  i przenosić ie 
w  o k o l i c e ,  które ich nigdy z łona  swoiego 
nie w y d a ł y ?  Jakież to maią praw o w j p r o *  
w a d z a ć  s y o y  Wasze ,  kazać  im służpć ,  nędz­
nieć i umierać w oddaleniu od grobów ich
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P r z o d k ó w ?  Nadaremnież to natura w y s y p a ł a  
dla  W a s  niebotyczne w a ł y  na Al pach  ? Na- 
daremuież to opasała W a s  potęiniey szemi l e ­
szcze szrankami,  różnicą w ięzyku  i z»ycza= 
iach  i nieprzezwyciężoną  niezgodnością ch a ­
rakteru? Nie!  Ni e !  Niech zniknie z ziemi 
W ło s k ie y  obce pa now ani e!  Niegdyś P ano wi e  
Św iat a ,  odpokutowal iśc ie  za tę niebezpieczną 
s ł a w ę  przez w i e k ó w  d dzuśc ia ,  będąc ucie* 
zniężonymi i pokonanymi ,  ł-łziś s ł a w ą  W as  
szą niech będz ie :  nie mieć więcey  żadnych  
P a n ó w .  K a żd y  Naród powinien t rzy m ać  się 
w  tych granicach,  które mu zakreśl i ła  natura.  
Morza  > niedostępne góry,  oto W a s z e  gra* 
n i c e ! Nie myślc ie  nigdy o przekroczeniu o= 
n y c h ż e ,  ale wypęd źc ie  g w a łc ą c e g o  ie cudzo* 
z i e m c a , ieżeli sarn nie powróc i  śpieszcie do 
granic swoic h .  Ośmdziesiąt. tysięcy W ło c h ó w  
z  ziem N e a p  o i i t a ń s k i c h  wy ch o dz ą  pod 
roz kazami  Króla  s w o i e g o ,  i przyrzekają  nie 
u ż y w a ć  spoczynku d o p ó t y ,  póki  W ł o c h y  
oswobodzonemi  nie będą!  Już to do w ie dz io ­
no,  ze umieją d o t r z y m a ć , co poprzysięgli .  —  
W ł o c h y  innych okol ic!  Wspierayc ie ten wiej* 
k o m y ś lu y  za m ia r !  Kto nosił  o rę ż ,  niech go 
p o c h w y c i ;  nieświadoma młodzież ,  niech się 
go nosić nauczy.  Niechay  się wzniesie każ* 
d y  sz lachetnieyszy  u m y s ł ,  i niech w imieniu 
O y c z j z n y  przemówi wolne  s ł ow o do ka żde ,  
go serca WłosKtego.  Niech w inassie i w a 
wszyst k ich  kształ tach rozwinie się n a r o d o w a  
siła.  Idzie tu o rozstrzygnienie:  czy  W ł o ­
c h y  maią  bydź  w o l n e m i , lub też czy  raz 
leszcze na długie wielki  ugiąć maią u po ko ­
rzone karki  pod iarzmo niewol i !  W a lk a  niech 
będzie s ta no wc z ą ,  a my u yr z ym y  zapewnio* 
ną  aa długo pomyślność piękney  O y c z y z n y ,  
k tóra —  lubo ieszcze rozszarpana  i krew z  
siebie łeiąca —  wzbudza  naybu rz l iw szą  wal* 
k ę S  wiata .  Oświeceni  M ęż o w ie  każdego K r a i u ,  
N ar ody  godne l iberalnego R z ą d u ,  Monsrcho-  

'  w i e  celuiący wielkością cha rakteru ,  c ieszyć  
się będą z przedsięwzięcia W a sze go  i dzielić 
a  Wami* W a sz  t ryumf.  Moż ez  W a m  A d - 
g l i i a  o d m ó w i ć  po ch wa ły  sw oie y ,  A n g l i i a  
będąca  wzorem konstytucyyoego  R z ą d u ,  ten 
N a r ód  wo luy ,  który poczytuie  sobie to za  
s ł a w ę ,  gdy  za niepodległość L u d ó w  wa lczy  
i skarby  sw oie  s i a f u i e ?  W ł o c h i ! Długośc ie  
by l i  zdumieni ,  że nas nspróżno w z y w a c i e ;  
przygania liście może nieczyoności  n a s ze y ,  
g dy  życzenia  W a s z e  iuż w  około  nas brzmią* 
ły -  A l e  czas zręczny Die nadszedł  b y ł  ie* 
sz cz e ;  ieszcze nie miałem pr ób y  n iewiary  
n i e p n y i a c i o ł  W a s z y c h ;  potrzeba  b y ł o ,  a b y  
doświadczenie odk r y ł o  te .zwodnicze obietni*

c e ,  któremi szafowali  tak hoynie  d a w n i
W ł a d c y  W a s i ,  z i a w i w s z y  się zn o wu  pomię*
d zy  W a m i !  Prędkie to i nieszczęsne b y ł o
doświadczenie!  W z y w a m  na to za  ś w i a d k ó w
o wy ch  zacnych i nieszczęś l iwych W ł o c h ó w
z M edyolanu, B o lo n ii, Turynu, W enecyi, Brt»
s r i i , M odeny, Reggio i innych miast  s ław-
n y c h ! Ileż walecznych  Ry ce r ży  i c n o t l i w y c h
Patryotów o y c z y s l e y  nie w y d a r t o  ziemi !
Ileż to ich nie ięczy w  w ię z i en ia ch ! Ileż to
k r w a w y c h  ofiar nie p a d ł o !  Ileż to nie do-
znano zdzierstw i ro d za ió w nies łychanego u-
po korzenia!  W ł o c h i !  W yn ogrod zc ies ię  z a  ty*
le nieszczęść! Jednoczcie się z  sobą  w zgo»
dzie Sc is leyszey ,  a R z ą d  według  W a s z e g o
w y bo r u,  pr awdziwie  nar owa R e p r e z e n t a c j a ,
K o n s t y t u c j a ,  godna  Wie ku  tego i W a s ,  bro*
nić beda wewnętrzna  wol noś ć  i własność  « * * *
W a s z ą ,  skoro o d w a g a  W a s z a  z ł o ż y  r ę k o j ­
mię za niepodległość Waszą .  W z y w a m  W a s  
wszy sc y  M ę żn i ,  byśc ie  ob ok  mnie w a l c z y l i ;  
.wz yw am  W a s  wszystkich ,  k t órzyśc ie  r o z m y ­
ślali  nad spra wa mi  O y c z y z n y ,  byście przye 
g o t o w y  wali  Konstytucyę i p r a w a ,  które od* 
tąd włedać maią  szczęśl iwemi  i niepodległemi  
W ł o c h a m i !

W  R i m i n i  d. 30. M er ca  1815-

(Podpis) J o a c h i m  N a p o l e o n .

S z e f  Sztabu jenera loego: 

(Podpis)  M i l l e t  de V  i 11 e n e u v  e.

Naczelny  W ó d z  Ces.  Aastryackiego  woy« 
ska we  Włos zech,  w y d a ł  następuiący ro z ka z  
d z i enn y:

W  g łó w n ó y  kwaterze  P i a d e n a  d.
6. Kwietnia  1815.

Król  N e a p o l i t a ń s k i  z g w a ł c i ł  zbroy» 
ną ręką i bez poprzedniczego wypo wied zen ia  
w o y n y  riemię* n o s zą ,  i rozpoczął  kroki  nie* 
przyjacielskie.  Donosząc  woysku  o t ym  nie­
godnym i pr ze c i w ny m  praw b Na ro d ó w p o ­
stępku, ko rzy st am  oraz z tey sposobności  dla 
uwiadomienia go o  p ierwszym szcz ęś l iw ym  
w y p a dk u  tć y  w o y o y .  —  P o l n y  M ar sz a ­
łek Porucznik Baron B i a n c h i  uznał  to za  
rzecz godną  oręża n a s ze g o , a by  z przednią 
strażą naszego lewego  skrz ydł a  czekać  po* 
tyczki ,  która na linii nakazanego mu odwro*  
tu zaszła  d. 4. Kwietnia  nad rzeką  P a n a r O  
pod szańcem p r z e d m o s t o w y m , leżącym koło  
M o d e n y .  Przesz ło 200 ieńców ,  więks za  
l iczba zabi tych  i ra n i o n yc h ,  tudzież śmiertei* 
A  2
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ae ranienie Neapol itańskiego .Ten, F i l a c g i e *  
r i ,  są godDym c h w a ł y  w y p a dk ie m  tego « o y -  
akowego  dzieła.  —  W o y s k o ,  które ch lubie  
się tern może,  iż honor oręża utrzymało,  nie* 
ch a y  to szczęśl iwe zdarzenie 2a przepowie* 
dnią większych i bardz iey s tanowczych  z wy* 
cięz tw poczyta.

( Podpis . )  F r i m o n t ,  Jenerał iaz-  
d y  i naczelny W o d z  wo ysk a  
w c  Włoszech.

Ga zeta  W i ó d e ń s k a  zawi er a  następu* 
łące  urzędowe doniesienie od Ces. Austr.  wo y*  
ska  W'e Włoszech:

„ G o n i e c , k t ór y  w ła śn ie  teraz (d. i 5 g °  
Kwi etnia)  nadbiegł  do W i e d n i a ,  p r r y w i ó z ł  
następujące wiadomośc i  2 g łó w n ćy  k w a t ć r y  
Jeoer.  i az d y  Barona F  r i m o n t ,  datowane d. 
12. Kwietnia.  —  Nieprzyjaciel  pono wi ł  d.  8. 
i 9. Kwietnia  z dwiema mocnemi d yw izy am i  
g w ó y  at«k na szaniec przedmostowy pod O c -  
i h i o  b e l l o ,  aie go nasi za  każdem natar* 
cietn ze znaczną  stratą odp ar l i . —  Pol ny  Mar* 
sz a łe ks P oru czn ik  B i a n c h i ,  k tór y  odebrał  
r oz ka z  u s z y k o w a ć  się z przodu B o r g o f o r t e  
międz y  C a v o * B e n t i v o g l i o  i P a d e m ,  
a  przytem niepokoić nieprzyjaciela  wedł ug  
możnośc i ,  uderzył  d. 10. Kwietnia  z sma k o ­
lumnami  na posterunek nieprzyjacielski  pod 
C a p i ,  k t ór y  z a y m o w a ł y  4 batal i iony  z dy* 
w i z y i  Ne ap.  Jenera ła  C a r o s c o s a .  Po* 
t y c z k a  b y ł a  zac ię ta ;  nakoniec  m u si a ł 'n ie *  
przy jac iel  opuścić w  na y w i ęk s ze y  ucieczce 
miasto,  w  którem mu 12 Off icerów i 500 ień- 
c ó w  zabrano.  Strata z naszey st rony test 
bardzo  mała .  —  Nieprzyjaciel  opuści ł  po* 
tem R e g g i o i  c e f n ą ł  się przez M o d e n ę .  
P o l n y  Marsza łek  = Porucznik  Baron M o h r  
odebra ł  rozkaz wyruszenia  na przód z szańcu 
przedmostowego  O  c c  h i o b e l l o ,  dla  dania 
ods ieczy  cytade l l i  F e r r a r s k i e y .  —• W  
W .X ię s t w ie  T o s k a ń s k i ć m  ciągnęły idącym 
z C o r o n n a  gościńcem d i w i z y e  Jenera łów 
Neapol itańskich L  i v  r o « i F i g n a  t e  l i i  i 
po su nę ły  się aż de F I  o r e n  c y  i ,  gdy  Jego 
Cesarzowicowska  Mość A r c y - X i ą ż ę  W .  Xią» 
żę  oddal i ł  się do P i z y .  Jenerał  Hrabia N u* 
g e n t ,  k tóry  stał  z iednytn korpusem pod 
P i s t o j a ,  d ow ie dz ia ł  się o tćm,  źe nieprzy* 
iaciel  obraca się ku niemu dla spędzenia go 
ze  s tano wisk a  tem szkodl iwszego dla g łów-  
n e y  s i ły  N e a p o l i t a ź s k i e y , i le że obecność 

' korpusu  iego wspierała  uzbroienie mieszkań* 
c ó w  gór.  Poc iągnął  zatćm przec iw nieprzy* 
iac ie lowi ,  zbił  go na g ło w ę  i ścigał  go aż pod 
b r a m y  F I  o r e s c y  i. —  P u łk o w n ik  R a  d i *

s i t a  z jeneralnego fcwaternustrźowskiego 
Sztabu,  uderzył  w 7  h u za ró w  z p u ł k u  L i c h -  
t e n s z t a y n a ,  tudziez w 13 dragonów T o ­
skańskich na czoło kolumny nieprzy iacielskiey 
i w p r a w i ł  ią w  nieład z u p e łn y ;  Pułko wn ik  i 
3 2 żo łnierzy  z g w a r d y i  zn ayd ow al i  się p o m i ę ­
d z y  ieńcami .“

F  r a 'ii c y a.

M oni tor  P a r y z k i  pod ó. 8, K wi et ni a  
zawiera  następuiący  a r t y ku ł  z P a r y ż a :

„ C es ar z  w y i e ź d z a ł  dnia wczora ys ze go  
o godzinie p ierwszóy ,  udał  się do botanice* 
nego ogrodu,  i w y s i a d ł  przed muzeum histo- 
ry i  naturalney.  G d y  Przełożeni  o  tem za* 
wiadotnionymi  nie b y l i ,  przeto oie b y ł  z a  
den z jOich ob ecnym.  K a w a l e r  C  u v  i » 
e r  pr zys ze dł  n a y p i e r w ć y ,  a zaraz  po 
nim Pan T h o i o  z  P a n e m  H  a  o u y  , 
Professorem mineralogi i ,  N.  Pan  zwie dz a ł  
różne ga lerye ,  a potem d om y roś l i nne ,  o  
k t óry ch  p o w t e a z i a ł ,  że  im ieszcze bardzo  
wiele nie dostaie. J. C.  Mość  oglądał  ie d o ­
piero raz pierwszy ,  i o ś w i a d c z y ł ,  że ma z a ­
miar w y st a w i ć  domy godnieysze tak piękne­
go :ostytutu.  Z botanicznego ogrodu udał  s i f  
N. P a n  na p lac  S o r b o n n e  dla zwiedzenia,  
warsztatu swoiego p ierwszego  M a l a r a  a ,  K a ­
wa le ra  D a r i d ,  gdzie się ca łą  godz inę ba* 
w i ł .  J. C.  Mość po ch wa l i ł  ń a y m o c c ie y  o- 
br az  T e r m o p i l ó w ,  i zrobf ł  te uwagę ,  że  
lubo czystość  rysunku w  t ym  obrazie nie iest * 
taka ,  ia k  w  o w y m  S a b i n ó w ,  przecież ko ­
loryt  przypomina  tem bardziey naywi ęks zyc h  
Mistrzów S z k o ły  W ło s k ie y .  T en  o bra z  tak 
uczonego i szlachetnego w y n a l a z k u ,  może  
na m ło d yc h  Ż o ł n i e r z a c h  zrobić  też same 
w r a ż e n i e ,  co i [jnaydzielnieysza m o w a .  —  
Podczas ,  gdy  N.  Pan b a w i ł  w warsztatach  
Kaw ale ra  D a v i d ,  zb ie ga ł y  się na ten p lac  
niezmierne t łumy lu d u ,  i  w y k r z y k i w a ł y  u* 
StawiczDie.- „ N i e c h  żyie  Cesarz!  & c . “

„ K a w a l e r  F o n t a i n e s ,  p ierwszy  B u ­
d o w n i c z y  Cesarza , podał  mu a br ysy  na sa* 
le dla  20000 C z ł o n k ó w  Z g r o m a d z e n i a  
P o l a  M a j o w e g o .  Proponuie  ón, a b y  na 
polu marsow em  w y s t a w i ć  nakształ t  pól  o* 
kręgu s a l ę ,  k lórey  przecznomiar  (diameter) 
opierać się ma o gmach szkoły  w o y s k o w e y .  
Cesarz  m óg ł b y  w e yś d ź  do niey z Dw ore m 
sw oi m  przez pokoie  sz ko ły  w o y s k o w e y .  P u ­
bliczność m o g ł a b y  z a y m o w a ć  resztę części 
po la  marsowego.  Z a p e w n i a ł a , ż e  projekt  
ten pó ydz ie  pod roz wagę/*

„ W s z y s t k i e  prace w  P a r y ż u ,  rozpo*



3q3

częte znowu ot! przeszłego tyg o dn ia .  Ki lk a  
tys ięcy  robotników pracuie o k o ł o  ukończę* 
c i e  pomników przerwanych od n t u  miesię* 
cy .  N.  Peo  roz kaz a ł  , a b y  następującego 
tyg odnia  po dw oi ć  liczbę robotników.  —  N a ­
ka za ł  oraz wystawić  posąg Jenerałowi D e -  
s a i x  na placu z w yc ię zt w a .  Przyganiace  
słusznie dawnemu posągowi  w a d y ,  poprą* 
ęyionemi b y d ź  msią. “

,, R ozk az ano  tefcoi lać  da ley  posąg 
H e n r y k a  IV\ , który  iednakże stać ma na 
placu z w y c ię z t w a ,  a nie na now ym  mośc ie ,  
gdzie stać będzie pomoik  s ł a wi e  w ó y s k  po-
i w i ę c o n v . “

P ró cz  tego zawiera  Monitor  pompatycz* 
Dy  opis bankietu n a r o d o w e g o , k tóry  dali  
żołnierze w r a z  z  g w a rd y am i  narodowemi  na  
polu marsowóm^d.  2. Kwietnia .  Mia ł o  się 
na  nim blisko 15000 ludzi  z n a y d o w a ć ;  Offi- 
cerowie  oboosil i  potćm popiersie B o n a p a r -  
t e g o  i postawi li  ie nakoniec z wielkiemi o- 
k r z y k a m i  na szczyc ie  po sąg u,  stoiącego na 
placu V e n d o m e.

Gazeta  F r a n c y  i donosi t a k i e  o wiel* 
fciey uczcie,  którą w y p r a w i ł  P uł k o w n ik  L  s» 
b e d o y e r e  d. 27. Marca  w  gospodzie pu- 
b  c z n ó f ; ca  końcu tey uczty  wniósł  rseczo* 
n y  P uł k o w n ik  toast l i b e r a l n e y  K o n s t y -  
t u c y i ,  k t ó r ą  przyrzekł  B o n a p a r t e ,  i k t ó ­
ra zapewni  na za w s ze  p r aw a  ka żdego  O b y ­
w at e l a  i szczęście wszystk ich Francuzów.  
„ P o m i ę d z y  g o ś ć m i , (pisze da ley  Gazeta 
F r a n c y  i) zn a yd ow ai i  się . , w a le c z n y “  Jen. 
C  a m b r o □ e ,  „nieustraszony”  Pułkownik  
M 11 e t ,  i „ w i e r n y ”  Polski  Puł ko wn ik  
G e ,*-tn a n o w s k i. ‘ *

Marsza łek M a c d o n a l d ,  k tór y  b s w i  
■ęv - y ż u ,  zbiia w  liście d a t o w a n y m  w 
I a i y ż u  d. go.  Marca ,  a w y d r u k o w a n y m  w 
C o o z i e ń n i k u  ( Quotidienne) tę wiadomość,  
i ak oby  Xiążę W n g r a m s k i  (Berthier) do An= 
g l i i  wyiechał .  Rzeczony Xiążę  poleci ł  o- 
w s z e m  iemu (Makdonaldowi)  w  czasie p o b y ­
tu swoiego w  L i  I l e  d. 23. Marca ,  a b y  pu ­
bl icznie ogłosić,  że w  M e o i n .  poda dymis- 
sy ę  sw oią  L u d w i k o w i  X V II I '  j ze uda 
się do B a m b e r g a  dla odwiezienia m a ł ż o n ­
ki i dzieci  swoich .“  Ja (tak k o ń c z y  s w ó y  
l ist  Marsz a łek  M a c d o n a l d )  doniosłem o 
tern zaraz  po przybyc iu  moiem do P a r y ż a  
Mia i s tr ow i  w o y n y . ”  (Donieś l i śmy iuzj|daw* 
u iey,  że Xiążę B e r t h i e r  przy jechał  z a  ur* 
lopem N.- Król a  F r  a  n c u 2 k i e g  o d. gogo 
M ar ca  do B a m b e r g a  do sw oie y  rodziny.)

Marsza łek M a r i n o m  (Xiążę  R a g u z y )

oddali ł  się w ed łu g  ' twierdzenia Gazet  Fran . ‘ 
cuzkich i innych do A n g l i i .

Jenerał  d’ A b o v i l I e ,  k tór y  iako D o ­
w ó d ca  w  l a  F e r e  z n iw ec z y ł  b y ł  zamach 
Jenerała L e f e b r r e  > D e s s o u e t t e s  (ofoec* 
nego teraz także w P a r y ż u ) ,  m ia ł  audyen* 
cyę  u B o n a p a r t e g o .

Marsza łek S u c h  e t ,  k tóry  przy iechał  
b y ł  do P a r y ż a  z S z t r a s b u r g a , odiechał  
tamże znowu d. 4 Kwietnia  z waz ns mi  z le ­
ceniami B o n a p a r t e g o .

Marsza łek O u d i n o t  (Xiążę R  e g g i  o) 
ba wi  także w P a r y ż u .  —  Małżonka Mar­
szałka M a s s e n y ,  która  się takoż  w P a r y ­
ż u  znayduie ,  iadła  d. 5.  Kwietnia  u stołu 
B o n a p a r t e g o .

Minister spraw wewnętrznych,  pikał  do 
wszystkich Pref ekt ów Departamentów leszcze 
ku końcowi  Marca następaiący  list okólny .

„ M o ś c i  Panie Prefekcie!  B? łe ś  przez 
pismo Ministra Sekretarza Stanu pod dniem 
21. t. tu. uwiadomiony,  iz  Cesarz do s w e y  
stolicy pe w ró c i ł ,  i że masz otr zym ać  dalsze 
instrukcye od Ministra spraw wewnętrznych,  
którego J. C.  Mość mian ow ać  zechce.  Ce* 
sar* zaszczyci ł  tnię s w y m  w y b o r e m  do tego, 
i winszuję sobie szczęścia w stosunkach,  
w  które w c h o d z ą  przez to z W  Panem ; ie- 
stem za pew nio ny,  iż mi bardzo przj ieainemi 
będą,  g d y ż  pewnie w s w e y  g o r l iw oś c i ,  ule* 
głości,  i natężeniach swoich  okażesz  się nie­
zmord ow any m,  a b y  odpowiedzieć  godnie za* 
ufaniu J. C.  Mości .  Cesarz,  o toczony  woy* 
skiem i Ludem przejechał  wśród na j s ł o d s z y c h  
uczuć przez Kraie swoie.  P od r óż  iego wy* 
s ta wia ła  wszędzie obraz t ryumfu,  a ten prze­
pych,  do którego się t y lk o  sam za p a ł  przyło* 
ż y ł ,  nie w y c i sn ą ł  ani iednÓy ł z y  żadnemu 
Z iego P o d d a n y c h ;  wszędz ie  ich n a z y w a ł  
swoiemi  dziećmi,  które uyrzały  znowu w nim 
O y c a ,  trudniącego się iedynieich dobrem i sła* 
w ą  narodową.  Jakiemże zaufaniem,  i iakiemże 
bezpieczeństwem me powinienby  przeiąć tea 
po wr ót  wszystk ich  podleg łych  zarzą dow i  
W'Pana.  —  Niedołężni Xiążęta,  których  nam 
narzucil i  cudzoziemcy,  i k tórzy naszym pra* 
w ó m  i o b y c z a i ó m  stali się o b cy m i ,  starali  
się podczas piętnastomiesieczoego beżkróle* 
w i a  przywieśdż  nas do czasów feudal izmu;  
u kr y w al i  oni źle sw e  zamiary  pod p ł a s z c z y ­
kiem l ibera lnych  myś l i , k l óre  słowami  w y r a ż a ­
l i ; czego iedoak  ukryć  nie m og l i ,  iest o w a  
g a m k a l u d z i ,  k t ór zy  ich sprawie  pr zyc hy lny -



3 * 4

mii by l i ,  i k tórzy  ich prawie  całkiem opuści* 
l i ,  oraz dopuścili  im uciec O y c z y m y ,  która 
ich iuż po drugi raz z łona  swoiego w y p ę ­
dza.  W y d r u k o w a n e  w Monitorze Ak ta  r zą ­
d o w e  d a ł y  W P a n u  pewnie  poznać  w y s o k i e  
z a m i a r y  naszego pr aw eg o  W ł a d c y ;  nie o- 
puezczay ani iedney chwi l i  dla rozszerzenia 
ich między s w y m i  Pod le g ły mi  przez publicz* 
s e  przylepianie.  —  P oz wo łu y  W P a n  na* 
zad na roieysca Urzędników municypalnych,  
k t ó r zy  dla s w y c h  mniemań p o l i t y c z n y c h , 
lub iako n a b y w c y  dóbr  na ro d o wy ch  &c .  
odd alo nym i  byli.  Wszędzie,  gdzie dla s łuż­
b y  Cesarza i Narodu,  o ie od di ie lo yc h  teraz 
od siebie;, uznasz W P a n  za przyzwoi ty  lub 
potrzebny  t a k o w y  środek,  w y d a y  w e zw a ni a  
lub ty m c z a s o w e  Dominacye,  przyczem iednak 
nie omieszkasz  mi we 24 godzinach przesy* 
ła ć  o tćm rapportu,  D o ł ą c z y s z  do s w yc h  
pism imienną listę z przypiskami ,  które bę­
dą m o g ł y  zw ró c i ć  z a w s z e  baczność moią 
wtenczas,  gdy  mi kogo J. C.  Mości  do osta­
tecznego mianowania  p r o p o n o w a ć ^ y p a d n i e "
  Co  się tycze tych U r z ę d n i k ó w ,  którzy
j u t  od J. C-. Mości  m i an ow an ym i  by l i ,  a  te» 
r a z  na s w e  imieysca p o w o ł a n y m i  b y d ź  ma* 
j a , przyślesz ini W P a n  t y lk o  ich naz wiska  
i odwołasz  się na n o t y ,  które się względem 
nich w  b iórze  tnoiem znayduią .  —  B ą d ź  
Mości  Panie Prefekcie wskroś przeiętym za* 
miarami ,  które Cesarz  dla szczęścia Narodu 
przedsięwziął .  Po ł ąc zmy  nasze starania dla 
z i edna c ia  mi łości  Monarsze ,  którego nam 
Opatrzność zn ow u wróci ła ,  i k t ór zy  nam i 
dziecióm naszym równość  prew obywatela  
skich,  u ż y w a n i e  wsze lk iey  własnośc i ,  i nie= 
m ni ey  drogi honor  n a r o d o w y  zapewnia .  
Spuszczam się na gor l iwość  W P a n a ,  i i  roz­
poczniesz zn o w u  swoią  korrespondencyę z 
o w ą  d aw ną  czynnośc ią ;  ia  nie omieszkam 
b y o a y m n i e y  poświęcić  iey ws ze lk ie y  . s taran­
ności i u w a gi  moiey ,  —  P rzy imiy  Mośc i  
Panie Prefekcie,  zapewnienie  mego zu pe łn e­
go szBCÓnku.

(Podpis. ) C a r n o t .
Minister P ol i cy i  F o u c h e  pisał  także 

do  Pref ekt ów pod d. 31 .  Marca  list okólny ,  
Vf k tórym polecając im utrzy  manie publicznego 
po rządku,  tudzież strez nad bezpieczeństwem 
P a ń s t w a  i po jedynczych  osób,  rozkazuie im 
nie spuszczać nigdy z o ka  przepisów spra­
wi ed l iw ośc i .  W ogólności zaś zaleca onymże,  
a b y  zaniechal i  zupełnie daw nie ysz ą  podey* 
rzl iwa,  g w a ł t o w n ą  z a c z e p n ą  Pol icyę ,  a 
powróc i l i  do granic l iberalnćy i rozsądnśy  
P o l i c y i  u w a ż a j ą c e / .

Minister^ P r z y c h o d ó w  uspokaia t ak o ż  
pismem okólnćm kupców lasów i dóbr  
gminnych za czasu B u r b o n ó w ;  kontrakty 
ich,  iak  dalece takow e prawnie  zawartemi  
zostały,  będą utrz ymane.

O to  są (przyrzeczone w przeszłym  F r z e  
G azety n a sze j)  doniesienia Monitora P a r y ż *  
k i e g o  z dnia j g o  i 6go Kwietnia .

Naprzód  donosi tenże z B o r d  e a  u x - p o d  
d. 2 Kwietnia  co następuje:

„Jenerał  C l a u z e l  p r z y b y ł  d. 3 1 .  Mar- ' ,  
ca do St.  A n d r e  • d e C u b s a c .  Żandarrno* 
wie,  wysłani  dla strzeżenia gościńców,  złą- 
czyl i  się 2 nim zaraz.  Śc iągnął  ón ta k o ż  do 
siebie osadę tw ie rdz y  B l a y e ,  która  t roy-  
ko lorową w y w i e s i ł a  chorągiew.  Niektórzy  
ochotnicy i gw a rd y śc i  narodowi ,  którzy zay* 
mowal i  pod S. V i n c e n t  na p r a w y m  b r z e ­
gu szaóiec pr z e d m o s t o w y , Cofnęli się iafc 
nayśpieszniey pó uczynionych  do nich d wó ch  
Wystrzałach z  dz ia ł ,  g d y  tymczasem Jenerał  
C l a u z e l  most  ł y ż w o w y  sp ro w a d z i ć  ka* 
zał .  Nazaiutrz  ochotnicy,  którzy cofnęli  się 
by l i  do B a s t i d e ,  przeprawi li  się przez rze* 
kę G a r r o n n e ,  i zaięli  s tanowisko  nad m u ­
rowaną  gro blą  pod B o r d e a u x .  W po śr ód  
tego czasu Xiężna d’ A n g o u l e t n e  miała mo* 
w y  do żo łnierzy dla zacheceeia i ch do od* 
poru;  ale gdy  ci do tego n s k ł om ć się nie 
dali,  powróci ła na groblę dla zachęcenia sto* 
iąc ych  na niey w szyku bo i o w y m  ochotni* 
k ó w .  D a no  ognia na Jenerą^a C l a u z e l ,  
ale gdy  stoiące naprzec iw woy sko  na to nie 
zw aża ło ,  a Lud się o b u r z y ł ,  oddal i ła  się 
Xiężna.  Potem strzelali  ochotnicy  (oiewie* 
dzićć d la c z e g o )  sami do siebie, przyczćcn po­
le g ł  ieden Kapi tan zabi ty  od ludzi  s w o i c h ,  
zaś kilkunastu oc hotników ran y  odnios ło .  
Jenerał C l a u z e l  nie k a z a ł  ze s w oi ey  stro* 
ny  ani razu wystrze l ić .  P r z y b y ł  do niego 
Par lamentarz.  Xiężna d ’ A n g o u l e m e  opu* 
Ici ła  miasto O godz.  Smey  u w o ln i w sz y  stron* 
n ikó w sw oi ch  od przysięgi ,  i ws iadła  w P  o- 
t i i l l a c  na statek. Dziś zrena (d.  2. K w i e ­
tnia) o  godz.  n t e y  wszedł  Jen. C l a u z e l  
do miasta wśród  o k r z y k ó w  w o y s k a  i lud u:  
„N ie ch  ży i e  Cesarz !“  Wsz ęd z ie  panuie nay-  
w i ę k s z y  porządek.  Rozszerzono w s z ę d z ie ' 1 
wiadomośc i  o wieźdz ie  Cesarza  do P a r y ,  
ż a  &c .  &c .

M o n i t o r  P a r y z k i  po d  d. 6. Kwie« 
tnia (z którego w y c z y  tniemy,  że B o  n a p  ar-
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t e  b a w i  c i ąg l e"®  P a r y ż u , -  codziennie De.  
p u t ac y e  przyymuie  i z  Ministrami swoimi  
nar ad y  o d p r a w i a ) ,  zawi er a  takoż urzędowa 
doniesienie Jenerała C l a u z e l  o zoięciu 
m i a s t a  B o r d e a  u x .  W ed łu g  tego doniesie* 
nia Die miał  ten Jenerał  więc ey  nad 50 żan* 
d a r m ó w  i 150 ludzi piechoty ż a r n a  działa-  
m i ,  gdy  stariął pod B o r d  e a u x .  Na posła-  
ne  tarn w e z w a n i e  swoie,  o d e b r a ł  ie sz c ze  d. 
1. Kw iet nia  następujące pistno od W ła d z  
tnieyskich:

, , Panie Jenerale ! Xiężna Jeymosć  d’ A n* 
g o  u l e m e ,  u w i a d o m io n a  o tern,  co W ła -  
dzócn c y w i l n y m  i w o y s k o w y m  miasta udzie,  
l i łeś,  gotuie się iuż  do odiazdu.  W  imieniu 
W ł a d z  wszystk ich  prosiemy W P a n a  zacze* 
k a ć  aż  do  iu tr a , a b y  ten odiazd  nastąpić 
m ó g ł  bez żadnego nieszczęścia dla  tego m i a ­
sta.  M a m y  honor bydź  &c .

(Pod pi sy)  D e c a  e n  Jenerał Porucznik.  
—  Baro n de V a l  . S u s ę n a y  P r e f e k t . —  
Hrabia  L y n c h ,  Prezydent  Miasta.  

O d p o w i e d ź  na to b y ł a  t a k a :
„ M o ś c i  P an ow ie !  Pozostanę w  B a s t i -  

d e .  Raczcie mi przysłać  Jenerała i w  B o r *  
d e a  u x  wsze lk iey  użyć  przezornośc i ,  a b y  
Spokoyność publ iczna zaburzoną  nie by ła .  
M ożec ie  roi wi er zyć ,  iż rad uczynię wszyst* 
ko ,  co miastu B o r d e a u x  i W P ano m  przy- 
lemuem b y d ź  może.  Za lecam przysłanemu 
d o  mnie Off icerowj ,  a b y  Wa m - t o  zapewnie­
nie ustnie po wtó rz y ł .  —  Raczc ie  Mości  Pa* 
n o w i e  przy iąć  &c .  —  W  C u b s a c  dnia 1. 
K wiet nia  1815.

(Podpis)  C l a u z e l .

Prez ydent  miasta Hrabia L y n c h ,  k t ó ­
r y  się nay gor l iw sz ym  stroooikiem Króla  o* 
k a z a ł ,  nie pozostał  się w B o r d e a u x ,  lecz 
w y i e c h a ł  za Xiężną d ’ A n g o u l ć m e .

W ed ług  dalszych,  za w a r ty ch  w  Monito* 
rze P a r y ż  k i m  doniesień z B o r d e a u x  
pod d. 3. Kwietnia,  b y l i  tam w szyscy  spo­
k o j n i .

Gazeta  W i e d e ń s k a  z a w i e r a  następu­
ją c y  a r t y k u ł :

„ M o n i t o r  P a r y  z k  i i inne G a ze ty  
F r  a n c  u z k i e zawieraią  uwagi  nad Dekla-  
r a c y ą , k tórą  w y d a ł  Kongres W i e d e ń s k i  
d. 13. Marca .  Pisarze ,tych u w a g  staraią się 
zb i ia ć  w tonie nayniedorzecznieyszśy  o b łu d y  
p o w o d y  o w ć y  De kl a ra cy i  i usi łuią dowieśdź ,  
że  ona  wsp ier a  się na  zupełnie  m y l n y ch

twierdzeniach,  źe  nigdzie L u d o w i  Francuz* 
kiemu nie czyniono p r zy m u s u ,  że publiczna 
spokoyność  nie i e s t F y n a y m n i e y  zawichrzoaą,- 
że N a p e l e o n  ko cha nym  iest w  c a ł e y  
F r a n c y  i ,  i że  ón i woysk® iego niczego 
bardz iey nie pragną,  iak  utrzymania  pokoiu.  
„ N i e  wystrze lono (takie są  dalsze w  rz.eczo= 
nych  u w a ga ch  w y r a z y )  ani razu z dział ,  a is  
przelano ani  kropli  krwi ,  nie d a w a n o  żadee-  
go odporu.  B u r  b o n y  i ich stronnicy czuli 
się tak s łabymi ,  iż  nie próbowal i  ża dn eg o  
ąrodka do ob ron y,  a  nawe t  żadnego środka  
do uzyskania  czasu. B u r b o n y  upadli ,  p o ­
n i ew aż  niczego mocno się nie t rzym al i .44 '

„ J a k  bardzo (pisze da ley  Gazeta  W i e ­
d e ń s k a )  mylnemi  są p o w y ż s z e  twierdzenia 
i wnioski^ poznać  to można po nayśwież* 
szych doniesieniach M o n i t o r a  z  dnia Sgo 
Kwietnia,  k t ór y  pr ze ry wa ją c  teraz milczenie 
O zas z łych  w po łu d n i o w ey  F rancyi  zda rze­
niach,  i który ( po m im o  przypisania  partyi  
t r o y k o l o r o w e y  wszelkich korzyści )  w y zn a ie  
a ż  D a d  to,  że rzeczywiście  części Ludu Fran* 
cuzkiego prtyrnus uczyniono, że rzeczywiście  
spokoyność publiczna  z  n w i  chrzoną zo sta ła , i 
że w r ie c z y  sainey strzelała z  d z ia ł , przy* 
c t e m  pada.ą  setkami nieszczęśliwi  w obronie 
prawego  Króla swoiego ,  a zatćm przecież 
krew się przelewa  i  przecież dawanym iest od­
pór. “

R z ec z o n e ,  od  Minisleriium w o y n y  u- 
dzielone doniesienia,  brzmią iak  następuie;

„St ar a no  się różnemi sposobami  n a k ł o ­
nić Jenerała - Porucznika d’ A r r i c a u  do od­
dania cytadell i  P e r p i g n a n  nieregularnym i 
n o w o  - zac iągnionym żo łn ie rzo m ;  z a c h o w a ł  
ón ie d oa k  dla Cesarza tę c y t a d e l l ę , tudzież 
miasto i c a ł y  Departament  P i r e n e ó w  
W s c h o d n i c h ,  w  którym  nie o k a z a ł  się 
żaden znak odpo ru;  ko lo ry  narodowe p r z y ­
jęte tam wszędzie.  «— Pomi mo wszelkiego 
usi łowania Xięcia d’ A n g n u l e m e ,  wspiera 
się całe powstanie  w  po łud nio wy ch  okoli* 
cach bardz iey na s ł o w a c h ,  iak na cz yn ac h .  
—  Przeniesiono do Ń i m e s  i^ty pułk Imiio- 
w y ,  ponieważ  mn nie d ow ie rz an o;  na resztę 
pu łk ów  równie taft mało  spuścić się moż na;  
w y g lą d a j ą  one z  niecierpl iwością chwil i ,  w  
kt ór ćy  za  Cesarzem oświadczeń się będa 
m o g ł y . —  Pani  dł A r r i c a u ,  która przy wio* 
zła listy od męża sw oi eg o  z powyższemi  wi a ­
domościami ,  wy iechała  z  P e r p i g n a n  dnia 
30. Marca .  Prze ieżdzała  ona d. 31.  przez 
T u l u z ę .  Xiąźę d’ A n g o u l e m e  znaydo* 
w a ł  się tamże i P .  D a  m a s ,  który  z d a w a ł  
się bydż  jedy ną  zn ak om itą  osobą w orszak u



l ego.  S t ara ł  6n sie zb ierać ż o ł n i e r z y ,  lecz 
nadaremnie.  Pod P a l e n c e  z ł ą c z y ł  się S_3ci 
pu łk  z5 8 m y m  wśród o k rz y k ó w  : „Ni ech  iy*  
ie C e s a r z 1 “  K i lka  Gmin dę ło  im troyfcolo- 
ro w e  chorągwie.  —  Zniknęła wszelka  nie* 
Spokoyność i o b a w a  w o y n y  d o m o w ó y  w 
Departamentach  W y ż s z y c h  A l p  6 w i J z e -  
r y .  Pozostal i  ieszcze niektórzy rozprószeni  
P r o w a n c y a o ie ,  k t ó r zy  wkrótce uwięzionymi 
zastaną,  leżeli  natychmiast  do domów sw yc h  
tłie p o w r ó c ą .  Ogłoszenie  wiadomości  z P a *  
r y ż a  uprzątnęło z w o l n a  wsze lką  obawę.  
—  G w a r d y e  narodowe w V i z i l l e ,  de la 
M u r e  i G o r p s ,  sp ra wi ły  się w y b o r n i e  z 
P r o w a o cy a n am i ,  którzy  zagrażal i  osadzeniem 
w ą w o z ó w  tamteyszych.  —  Małe  po tyczki  i  
które z a s z ł y , nie miały  żadnych dalszych 
skut kó w,  prócz t rch.  że buntownicy nie d o ­
stali kroku i birsko ć o  iudzi  utraci l i ,  a ż o ł ­
nierze Cesarscy  4rech ranionych mieli.  S a ­
me t y lk o  g w a r d y e  nar odo we z D r o m e ,  by* 
iy  w p o t y c z c e ;  woysfeo,  kióre ws iadło  na 
statki  pod L u g d u n e m ,  nie nadciągnęło 
by ło  ieszcze. W iadomośc i  te wyiętemi  są z 
korretpondencyi  Jen era łów L a s a l c e t t e ,  
C h a  b o t  i G a r d a n o e ,  z  korrespondeacy i  
Jenerała D e s s i s ,  który d c w o d  :i w L u g d u - 
n i e ,  a nakoniec z ustnych doniesień przyby*  
lego właśnie  do P a r y ż a  Jenerała R a S l o U  
1 a n i.“

O p ró cz  tego zs w i e r a  ieszcze Monitor 
P a r y z k i  następujący repport  z L u g d u n u  
pod d. 4. K wi et ni a :

„ G w a r d y e  nar odo we w G r e n o b l e  i 
w  c a ł y m  Departamencie wzi ę ły  się do b r o ­
ni.  W y r o k  w L u g d u n i e  w y d a n y ,  powie 
rzy ł  im obronę ich ziemi na przypadek,  gdy 
b y  t-<R-v-v& zag rożoną  b y ł a .  Mieszkańcy  
D e l f i n a  t u  odpowiedziel i  takoż  temu w e ­
zwaniu .  Nadciągal i  ochotnicy z M a f S - y *  
l i i .  Miasto G r e n o b l , e  kaza ło  pisać de 
miasta M a r s y l i i  dla wy sta wi en ia  mu nie- 
rozsądku takowego  przedsięwzięcia,  oraz dla 
doniesienia m u ,  że g w a r d y e  nar odo we nie 
dopuszczą  tego, a b y  D e l f  i n a  t stać s>ę mia ł  
teatrem w o y o y  domowey.  Pomimo tego po* 
sunął  się b y ł  j ednakże do S i s t e r o n  Jene 
j a ł  E r n  o u f  z 1500 Marsyl i ianami  i 2 ma 
pułkami  p iechoty  l in i iowey.  JeDerał C h a -  
b e r t  w y r u s z y ł  z gw a rd y am i  narodowemi  
miast  G r e n o b l e ,  V i z i l l e ,  M u r e  i 
G o r p s -  S p o t k a w s z y  się 2 owóm woyskiem,  
ro z m a w i a ł  z Jenerałem G a r d a n n e ,  a 58my 
p u łk  przeszedł  na ty c h m ia st ,  za  k t ó r y m  to 
prz y kł ad em  poszedł  ta k i e  pułk 83CI we  d w a  
dcie p ó z n i e y ;  Marsy l i ianie  uciekali  polem

na w s t y s : V e  strony.  —  P od cz as  tego ada-  
r tcei*  obróci ł  się d r u g i ,  rów nież  tak moc* 
oy  oddzia ł ,  przy którym zD ay d ow ał  się pułk 
lo ty ,  z Xięciem d ’ A o g o u l e m e  ku M o n *  
t e l i m a r t .  Mieszkańcy D r o m e n i e  by l i  u- 
zbroieni dla odparcia tego oddziału.  U d e ­
rzono na g w z ł t  we  dzw ony .  Jen. D o b e l .  
I e  zebrał  600 ludzi gwa rdy i  narodo wó y  i 
ruszy ł  zr-imi przec iw buntownikom.  P rz y*  
sz ło  z nimi do p o ty c z k i ;  zostal i  edparci  i 
utracih iuż by li  30 ludzi w zabi t ych  i ranio* 
nych,  gdy  batali ion z lo g o  pułku przeszedł  
rnost i wz i ą ł  t ro ykolorową chor. g iew.  G w a r ­
dye nar odowe pośpieszyły ku tym  żołnie* 
rzóns dla uściskania ich po bratersku;  a le 
ci zdr ayc y  wyst aw  li natychmiast  zn o w u  
białą chorągiew,  i dali  ognia do gwardy*  
stów n a r o d o w y c h ,  przez c o ,  wpra wd zie  kil* 
ku t y l k o ,  raoy  odnios ło ;  gdy  zaś rzeczony 
balal i ion przeszedł  iuż b y ł  most,  przeto n a ­
darzy ło  to zdradziectwo c h w i l o w ą  korzyś ć  
buntoiynikóm,  którzy  potkną do V a  l e n c e  
wkro czy l i .  —  Jenerał  G t o u c h y  dewie* 
dz iawszy się o tćm k s z a ł  w y r u s z y ć  z  L  a g* 
d u n u  gward yót n  oaro z ó tym pu ł­
kiem l in i iow ym  pad sprawą Jenerała P o ­
rucznika  P i r e. Jen. L a s a l c e t t e  w y s ł a ł  
g w a rd y e  nar odo we z G r e n o b l e  do St .  
M a r c e l l i n  d D  natarcia z boku na bunto­
wników.  Jnne oddzi a ły  gwa rdy i  naro ' o w ć y  
nadciągały  ze wszech strón. X i i z f  d ' A c -  
g o u l ó  m e przestraszony panuiącym tv 
D e l f  i n a c i e  duchem Lud u i z robionemi  
w L u g d u n i e  p r z y g o t o w a n i a m i ,  opuści ł  na­
tychmiast  V  a l e n c e  i co fnął  się do M o n *  
t e l i m a r t  u,  przyczem go ż y w o  ścigano. 
Jen. G r o  u c h y  w y i e c l u ł  teraz dla obięcia 
osobiście d o w ó d z t w a  nad woys kiem  f  posu* 
nięcia się aż  do M a r s y l i i  w celu s t łumie­
nia tamże tego buntu “

W  pośród tego czasu otrzym ała  troy* 
ko lorowa pertya  nad rzekami  D o r d o g n e  i 
G a r o n n e  p r ze w ag ę;  m eysca A n g ou lem e, 
P etig u eu x, T u ille ,A u r illa c , Cahors i Rohdez 
ogłosi ły się za D i ą , a dnia 2.  Kwietnia  i 
Miasto B o r d e a u x  poddadź się musiało,  
W ed ług  doniesień M o n i t o r a  ogłos i ły  się 
takoż Eajonnc, Pau, i  Perpignon za tą par- 
ty ą ,  a nadesz ła  dnia 9. Kwietnia  z P a r y ż a  
do S t r a s b u r g a  telegraficzna depesza do* 
niosła,  że na we t  T uluza , M ontpellier i ca ła  
Langw edocja po pr zy pi oa ły  k o lo r y  B o n a *  
p a r t e g o .  (Ob-zernieyszych i pe w n i e j sz y c h  
o tem dooiesień spodziewać  się ieszcze na* 
leży).


